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Pani Vauquer, z domu de Conflans, jest to starsza dama,
która od czterdziestu lat prowadzi w Pary¿u gospodê przy ulicy
Neuve--Sainte-Geneviève, miêdzy Dzielnic¹ £aciñsk¹1 a przedmieœciem St. Marcel.
Dom ten znany jest pod mianem p e n s j o n a t u Va u q u e r; mimo i¿ przyjmuje 
zarówno mê¿czyzn, jak kobiety, m³odych ludzi, jak starców, nigdy obmowa nie dotknê-
³a obyczajów tego czcigodnego zak³adu. Ale te¿ od trzydziestu lat nikt nie widzia³
tu m³odej kobiety; aby zaœ m³ody cz³owiek tam zamieszka³, musi go snadŸ rodzi-
na trzymaæ na bardzo chudej pensyjce. W 1819 r. wszak¿e,
epoce, w której rozpoczyna siê ten dramat, zamieszkiwa³a tam
pewna biedna panienka. Mimo i¿ s³owo d r a m a t mocno straci³o na wyrazistoœci
wskutek naci¹ganego i niew³aœciwego u¿ytku, jaki zeñ czyni nasza c i e r p i ê t l i -
w a literatura, konieczne jest u¿yæ go tutaj; nie i¿by ta historia by³a dramatyczna
w œcis³ym znaczeniu s³owa; ale skoro dobiegnie do koñca, mo¿e czytelnik uroni parê
³ez intra i extra muros2. Czy zrozumie j¹ kto poza Pary¿em? Mo¿na w¹tpiæ. Szczegó³y
tej sceny, pe³nej obserwacji i kolorytu lokalnego, da siê oceniæ jedynie miêdzy
wzgórzami Montmartre a wy¿em Montrouge3, w tej znamienitej dolinie wci¹¿ osy-
puj¹cego siê tynku i œcieków czarnych od b³ota; dolinie wype³nionej rzeczywistym
cierpieniem, fa³szyw¹ czêsto radoœci¹ i tak straszliwie oranej wzruszeniami, i¿ trzeba
doprawdy czegoœ nadzwyczajnego, aby osi¹gn¹æ trwalsze nieco wra¿enie. Mimo to
zdarzaj¹ siê tam od czasu do czasu cierpienia, które przez nagromadzenie wystêpku
i cnoty nabieraj¹ jakiejœ wielkoœci i dostojeñstwa: na ich widok egoizmy, interesy
przystaj¹ wzruszone; ale wra¿enie to jest niby soczysty, szybko poch³oniêty owoc.
Wóz cywilizacji, podobny do wozu bóstwa z Jagernata4, ledwie wstrzymuje siê chwilê
w drodze, skoro serce mniej ³atwe do zmia¿d¿enia od innych zatrzyma jego ko³a:
skruszywszy je niebawem, wiedzie dalej swój pochód zwyciêski. Tak i wy: ty, która
trzymasz tê ksi¹¿kê w bia³ej d³oni, ty, który zanurzasz siê w miêkki fotel, powia-
daj¹c sobie: „Mo¿e mnie to rozerwie”: odczytawszy dzieje tajemnych niedoli ojca
Goriot, zjecie ze smakiem obiad, sk³adaj¹c sw¹ nieczu³oœæ na karb autora, pomawia-
j¹c go o przesadê, o poezjê. Ach, wiedzcie: dramat ten nie jest ani wymys³em, ani
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Miejsce akcji

Czas akcji

01 Dzielnica £aciñska — dzielnica Pary¿a znajduj¹ca siê na lewym brzegu przep³ywaj¹cej przez stolicê
Francji rzeki Sekwany, zamieszkana w du¿ej mierze przez studentów i artystów.

02 Intra i extra muros — (³ac.) wewn¹trz i zewn¹trz murów (miasta), czyli Pary¿a.
03 Wzgórza Montmartre i Montrouge — czyt. [m¹martr i m¹ru¿] wzgórza na pó³nocy (Montmartre)

i po³udniu (Montrouge) Pary¿a.
04 Bóstwo z D¿agernat (Jagernata) — w³aœc. D¿agannath, œwiête miasto Hindusów, po³o¿one w Indiach

Wschodnich. W czasie procesji ku czci boga Wisznu, pod wóz, na którym wieziony by³ pos¹g tego
bóstwa, rzucali siê fanatyczni wyznawcy boga.



staud tak jest przywi¹zany, jego klejnoty, moje klejnoty, wszystko, i sprzeda³am.
Sprzeda³am! Czy rozumiecie? Ocali³am jego, ale siebie zabi³am. M¹¿ dowiedzia³ siê
o wszystkim.

— Przez kogo? Jak? Niech go zabijê! — krzykn¹³ ojciec Goriot.
— Wczoraj wezwa³ mnie do swego pokoju. Posz³am... „Anastazjo — rzek³ g³osem...

(och, ten g³os wystarczy³, wszystko odgad³am) — gdzie s¹ twoje diamenty?” — W kan-
torku. — „Nie — odpar³ patrz¹c na mnie — s¹ tu, na komodzie”. I pokaza³ mi puzdro,
wprzód zakryte chustk¹. „Czy wiesz, sk¹d siê tu wziê³y?” — rzek³. Pad³am mu do
nóg... p³aka³am, spyta³am go, jak¹ œmierci¹ chce mnie zg³adziæ...

— Tyœ to powiedzia³a! — wykrzykn¹³ Goriot. — Na rany Zbawiciela, ten, kto
oœmieli siê skrzywdziæ jedn¹ z was, póki ja ¿yjê, mo¿e byæ pewien, ¿e spalê go na wol-
nym ogniu. Tak, poæwiartujê, jak...

Ojciec Goriot zamilk³, s³owa zamiera³y mu w gardle.
— Wreszcie, moja droga, za¿¹da³ czegoœ trudniejszego do spe³nienia ni¿ œmieræ.

Niech niebo chroni ka¿d¹ kobietê od tego, co ja us³ysza³am!
— Zamordujê tego cz³owieka — rzek³ ojciec Goriot spokojnie. — On ma tylko jed-

no ¿ycie, a jest mi winien dwa. Zatem, co? — doda³, patrz¹c na Anastazjê.
— Otó¿ — ci¹gnê³a dalej hrabina — po chwili milczenia popatrza³ na mnie: „Ana-

stazjo, rzek³, zagrzebiê wszystko w milczeniu, zostaniemy nadal razem, mamy dzieci.
Nie zabijê pana de Trailles, móg³bym go chybiæ; chc¹c zaœ pozbyæ siê go w inny spo-
sób, wszed³bym mo¿e w konflikt ze sprawiedliwoœci¹. Zabiæ go w twoich objêciach
znaczy³oby zhañbiæ dzieci. Ale je¿eli chcesz oszczêdziæ zguby swoim dzieciom, ich
ojcu, mnie, nak³adam ci dwa warunki. Odpowiedz: czy które z dzieci jest moje?”
Odpar³am, ¿e tak. „Które?” — spyta³. — „Ernest, najstarszy”. „Dobrze — rzek³. —
A teraz przysiêgnij, ¿e bêdziesz mi pos³uszna co do pewnego punktu”. Przysiêg³am.
„Podpiszesz akt sprzeda¿y swoich dóbr, skoro tego za¿¹dam”.

— Nie podpisuj! — krzykn¹³ ojciec Goriot. — Nie podpisuj za nic! Ha! ha! Panie
de Restaud, nie umiesz uczyniæ kobiety szczêœliw¹, idzie szukaæ szczêœcia tam, gdzie
je znajduje, i ty j¹ karzesz za swoje niedo³êstwo?... Ja tu jestem, hola! mnie znajdziesz
na drodze. Naœciu, b¹dŸ spokojna. Aha! Zale¿y mu na swoim dziedzicu! Dobrze,
dobrze. Ja mu go sprz¹tnê, tego synalka, który, do stu kaduków, jest moim wnukiem.
Mam prawo przecie¿ widzieæ tego smarkacza! Umieszczê go na wsi, w mojej 
rodzinnej wiosce, bêdê mia³ o nim staranie, b¹dŸ spokojna. Doprowadzê do kapitu-
lacji tego potwora, skoro mu powiem: „Miêdzy nami sprawa! Jeœli chcesz ujrzeæ 
syna, oddasz córce jej maj¹tek i pozwolisz jej ¿yæ wedle upodobania”.

— Ojcze!
— Tak: ojcze! Ha! Jestem prawdziwym ojcem. Niech ten ja-

sny pan nie wa¿y siê znêcaæ nad mymi córkami. Do kroæset! Sam
nie wiem, co za war mam w ¿y³ach. Czujê w sobie krew tygrysa, chcia³bym po¿reæ
tych dwóch ludzi. O moje dzieci, wiêc takie jest wasze ¿ycie! Ale¿ to moja œmieræ...
Co z wami siê stanie, kiedy mnie ju¿ nie bêdzie? Ojcowie powinni ¿yæ póty, co i dzieci.
Mój Bo¿e, jak Twój œwiat jest Ÿle urz¹dzony! A wszak¿e Ty masz syna, jak powiada-
j¹! Nie powinien byœ nam pozwoliæ tak cierpieæ w naszych dzieciach. Moje drogie
anio³y, jak to! Jedynie waszym nieszczêœciom zawdziêczam to, ¿eœcie przysz³y? Dzie-
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licie siê ze mn¹ tylko ³zami! Wiêc dobrze, tak, kochacie mnie, widzê to. ChodŸcie,
chodŸcie wyskar¿yæ siê tutaj! Serce moje jest wielkie, wszystko pomieœci... Tak, dar-
mo byœcie je szarpa³y, ka¿dy strzêp jego bêdzie jeszcze sercem ojca... Chcia³bym wzi¹æ
na siebie bóle, cierpieæ za was. Ach, kiedyœcie by³y ma³e, by³yœcie bardzo szczêœliwe...

— To by³ nasz jedyny dobry czas — rzek³a Delfina. — Gdzie te lata, kiedyœmy zje¿-
d¿a³y z worków w spichrzu?

— Ojcze, to nie wszystko — rzek³a Anastazja do ucha Goriota, który siê wzdrygn¹³. —
Sprzeda¿ diamentów nie da³a stu tysiêcy. Maksyma œcigaj¹. Trzeba nam sp³aciæ jeszcze
tylko dwanaœcie tysiêcy franków. Przyrzek³ mi, ¿e bêdzie rozs¹dny, przestanie graæ. Zo-
sta³a mi na œwiecie ju¿ tylko jego mi³oœæ: za drogo j¹ op³aci³am, umar³abym, gdybym j¹
mia³a straciæ. Poœwiêci³am mu maj¹tek, czeœæ, spokój, dzieci. Och, spraw bodaj, aby Ma-
ksym zachowa³ wolnoœæ, szacunek; aby móg³ ostaæ siê w œwiecie, gdzie potrafi sobie zdo-
byæ stanowisko. Obecnie winien mi jest wiêcej ni¿ szczêœcie: mamy dzieci, które zosta³yby
bez maj¹tku. Wszystko przepadnie, jeœli siê dostanie do wiêzienia za d³ugi.

— Nie mam, Naœciu. Nie mam ju¿ nic, nic! To koniec œwiata. Och, œwiat siê
zawali, to pewna. Uciekajcie, ratujcie siê! A, mam jeszcze te srebrne sprz¹czki, szeœæ
nakryæ, pierwszych, jakie mia³em w ¿yciu. Wreszcie mam ju¿ tylko tysi¹c dwieœcie
franków do¿ywocia.

— Có¿eœ uczyni³, ojcze, ze swoj¹ rent¹?
— Sprzeda³em, zachowuj¹c sobie tê okruszynê dochodu na swoje potrzeby. Trze-

ba mi by³o dwunastu tysiêcy franków, aby urz¹dziæ apartamencik Fifince.
— U ciebie, Delfino? — rzek³a pani de Restaud do siostry.
— Och, mniejsza — odpar³ ojciec Goriot. — Doœæ, ¿e dwunastu tysiêcy nie ma.
— Zgadujê — rzek³a hrabina. — Dla pana de Rastignac. Och, moja biedna Delfi-

no, zatrzymaj siê. Widzisz, do czego ja dosz³am.
— Moja droga, pan de Rastignac nie jest cz³owiekiem zdolnym zrujnowaæ swoj¹

kochankê.
— Dziêkujê ci, Delfino... W po³o¿eniu, w jakim siê znajdujê,

spodziewa³am siê czegoœ innego po tobie; ale ty mnie nigdy nie
kocha³aœ.

— Owszem, kocha ciê, Naœciu! — wykrztusi³ ojciec Goriot. —
Mówi³a mi przed chwil¹. Mówiliœmy o tobie: Delfinka twierdzi³a, ¿e ty jesteœ piêkna,
a ona tylko ³adna.

— Ona! — rzek³a hrabina. — Ona jest zimna jak glista.
— Gdyby i tak by³o — rzek³a Delfina, czerwieni¹c siê — a ty jak postêpowa³aœ ze mn¹?

Zapar³aœ siê mnie, zamknê³aœ przede mn¹ drzwi wszystkich domów, w których pragnê-
³am bywaæ, nie ominê³aœ najmniejszej sposobnoœci, aby mnie upokorzyæ. A ja czy przy-
chodzi³am, jak ty, wyci¹gaæ biednemu ojcu tysi¹c po tysi¹cu jego mienie i doprowadziæ
go do tego stanu? To twoje dzie³o, siostro. Ja widywa³am ojca, póki mog³am, nie wyrzu-
ci³am go za drzwi, nie przychodzi³am lizaæ mu r¹k, kiedy mi by³ potrzebny. Nie wiedzia-
³am nawet, ¿e tych dwunastu tysiêcy u¿y³ dla mnie. Ja siê umiem rz¹dziæ! Wiesz o tym.
Zreszt¹, je¿eli ojciec zrobi³ kiedy co dla mnie, nigdym o nic nie ¿ebra³a.

— By³aœ w szczêœliwszym po³o¿eniu: de Marsay by³ bogaty, wiadomo ci coœ o tym.
By³aœ zawsze pod³a jak z³oto. ¯egnam was, nie mam ani siostry, ani...
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— Tak, panie Eugeniuszu — rzek³ Krzysztof — to by³ zacny i uczciwy cz³owiek;
nigdy g³osu na cz³owieka nie podniós³, nikomu nie wszed³ w drogê i nie uczyni³
krzywdy.

Dwaj ksiê¿a, ch³opiec i koœcielny przybyli i spe³nili wszystko, co mo¿na mieæ za
siedemdziesi¹t franków w epoce, gdy religia nie jest doœæ bogata, aby siê modliæ za
darmo. Ksiê¿a odœpiewali psalm Libera i De profundis. Nabo¿eñstwo trwa³o dwadzie-
œcia minut. By³ tylko jeden powóz dla ksiêdza i dla ch³opca, którzy zgodzili siê wzi¹æ
z sob¹ Eugeniusza i Krzysztofa.

— Nie ma ¿adnego orszaku — rzek³ ksi¹dz — bêdziemy mogli
jechaæ szybko, aby siê nie spóŸniæ, jest ju¿ wpó³ do pi¹tej.

Jednak¿e w chwili gdy umieszczono trumnê na karawanie, dwie karety zdobne
herbami, ale pró¿ne, jedna hrabiego de Restaud, druga barona de Nucingen, przy-
³¹czy³y siê i doprowadzi³y kondukt a¿ na cmentarz. O szóstej cia³o ojca Goriot spu-
szczono do do³u, doko³a którego sta³a s³u¿ba jego córek. Wszystko rozpierzch³o siê
wraz z ksiê¿mi natychmiast po krótkiej modlitwie, która siê nale¿a³a staremu za pie-
ni¹dze studenta. Grabarze rzucili kilka grudek ziemi na trumnê, po czym podeszli do
Rastignaca, prosz¹c o napiwek. Eugeniusz przetrz¹sn¹³ kieszenie i nie znalaz³ nic:
musia³ po¿yczyæ franka od Krzysztofa. Ten fakt, b³ahy sam w sobie, wprawi³ studenta
w stan okropnego smutku. Zmrok zapada³, wilgotny zmierzch dra¿ni³ nerwy. Euge-
niusz spojrza³ na grób i pogrzeba³ w nim ostatni¹ swoj¹ ³zê, m³odzieñcz¹, ow¹ ³zê
wydart¹ œwiêtymi wzruszeniami czystego serca, jedn¹ z tych ³ez, które pad³szy na
ziemiê, tryskaj¹ promieniami a¿ w niebiosa. Skrzy¿owa³ rêce, wodzi³ okiem po chmu-
rach; widz¹c go tak zadumanym, Krzysztof zostawi³ go.

Rastignac, zostawszy sam, post¹pi³ kilka kroków w górê i ujrza³ Pary¿ wij¹cy siê
krêt¹ lini¹ wzd³u¿ obu brzegów Sekwany, gdzie zaczyna³y b³yszczeæ œwiat³a. Oczy
jego uczepi³y siê niemal chciwie miejsca miêdzy placem Vendôme a kopu³¹ Inwali-
dów, miejsca, gdzie ¿y³ ten wykwintny œwiat, do którego chcia³ siê dostaæ. Obj¹³ ten
brzêcz¹cy ul spojrzeniem, które wysysa³o zeñ zawczasu wszystkie miody, i wyrzek³ te
dumne s³owa:

— Teraz siê spróbujemy!
I jako pierwszy akt wyzwania, które rzuci³ spo³eczeñstwu, Rastignac poszed³ na

obiad do pani de Nucingen.

Saché, wrzesieñ 1834
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Krótkie OPRACOWANIE

to będzie na teściePewniak 
na teście

Krótko o utworze

Autorem Ojca Goriota jest Honoré de Balzac, powieściopisarz francuski, przedsta-
wiciel realizmu. Ojciec Goriot jest częścią Komedii ludzkiej, wielkiego cyklu powieścio-
wego Balzaca. Należy do części pod tytułem Sceny z  życia prywatnego i  napisana 
została w latach 1834—1835. Uchodzi za centralny punkt cyklu.

Ojciec Goriot to powieść realistyczna, której akcja rozgrywa się w Paryżu od paź-
dziernika 1819 do stycznia 1820 roku.

Głównym tematem powieści Balzaca jest los jej tytułowego bohatera i jego córek. 
Balzac opisuje pełną poświęcenia (ale i błędów) miłość ojcowską, niewdzięczność dzie-
ci, bankructwo, samotną starość i śmierć byłego przemysłowca. Rozpieszczanie i speł-
nianie wszystkich zachcianek Anastazji i Delfiny doprowadziło do wypaczenia ich 
postaw. Stały się niewdzięcznymi egoistkami, dążącymi za wszelką cenę do społecz-
nego awansu. Taki sam cel wybiera ostatecznie ubogi student, Eugeniusz Rastignac, 
początkowo szlachetny, młody idealista.

Balzac podejmuje w swoim utworze tematykę społeczną. Pokazuje, że w świecie, 
w którym najwyższą wartością jest pieniądz, nie ma miejsca na moralność i prawdziwe 
uczucia. Wśród paryskiej elity nie ma ludzi szczęśliwych, brakuje miłości, wartości, 
sensu życia. Interesowność i  liczne romanse nie mogą wypełnić życiowej pustki. 
Powieściopisarz porusza również losy biedniejszych paryżan, np. mieszkańców pensjo-
natu pani Vauquer, szczególnie interesująca jest postać ukrywającego się galernika 
Vautrina (Jakuba Collina). Ojciec Goriot podejmuje zatem tematykę osobistą i  spo-
łeczną. Mając uniwersalną (ponadczasową) wymowę, jest jednocześnie szczegóło-
wym obrazem ówczesnego, porewolucyjnego Paryża.



kobiety dojrzałe (stąd popularne pojęcie „kobiety w wieku balzakowskim”, tzn. między 
trzydziestym a czterdziestym rokiem życia). Dziś powszechnie uznawany jest za klasy-
ka XIX-wiecznego realizmu, doskonałego portrecistę epoki, w której przyszło mu żyć.

GENEZA UTWORU — CHARAKTERYSTYKA KOMEDII LUDZKIEJ 

Ojciec Goriot to część Komedii ludzkiej, wielkiego cyklu powieściowego Balzaca. 
Należy do części pod tytułem Sceny z życia prywatnego i napisana została w latach 1834—
1835. Uchodzi za centralny punkt cyklu.

Pisząc Ojca Goriota, Balzac wpadł na pomysł, aby ci sami bohaterowie występowa-
li w powieściach wchodzących w skład zbioru — można więc przyjąć, że rok 1834 
stanowi faktyczną datę zaistnienia w świadomości pisarza Komedii ludzkiej jako kon-
sekwentnej całości. Cały cykl miał liczyć 137 pozycji, z czego Balzac ukończył 97; 
zachowały się też szkice i notatki do pozostałych. W kolejnych powieściach występu-
ją ci sami bohaterowie. Postacie epizodyczne w  jednej książce zostają głównymi 
bohaterami kolejnej powieści. Jednocześnie każda część cyklu to zamknięta całość, 
dla zrozumienia akcji danej powieści nie jest potrzebna znajomość całości.

Balzac jako jedno ze źródeł inspiracji do stworzenia Komedii ludzkiej wskazywał 
powieści Waltera Scotta, co znalazło również bezpośrednie odzwierciedlenie w treści 
wchodzących w jej skład utworów. Jak we wstępie do zbioru pisał Balzac, Walter Scott 
podniósł tedy do filozoficznego znaczenia historji powieść, ów rodzaj literacki, który 
z wieku na wiek stroi w nieśmiertelne djamenty koronę poetycką krajów gdzie kwitnie 
literatura. Tchnął w nią ducha dawnych czasów, skupił w niej równocześnie dramat, dja-
log, portret, krajobraz, opis: wprowadził w  nią cudowność i  prawdę, te dwa składniki 
epopei, poezji kazał się bratać z gwarą najpospolitszej mowy. Walter nie pomyślał jednak 
o tym, jak pisze dalej Balzac, by połączyć swoje utwory w jedną historię, której każdy 
rozdział byłby powieścią, a każda powieść epoką. To pozwoliło Balzacowi na stworzenie 
koncepcji całego cyklu, który miał być jak najdokładniejszym obrazem XIX-wiecznej 
Francji, wraz z jej „obyczajami, społecznym inwentarzem, typami ludzkimi i drama-
tami codziennego życia”. Z tego powodu również akcja Ojca Goriota w dużej mierze 
rozgrywa się na francuskich salonach, odmalowanych w powieści z niezwykłą drobia-
zgowością; z tego powodu również pojawia się w powieści postać Ołży-Śmierci, który 
jako przestępca i wyrzutek społeczny obnaża prawdziwe oblicze francuskiej arystokra-
cji i niesprawiedliwość ówczesnego prawa.

Akcja większości powieści, jakie weszły w  skład cyklu, rozgrywa się między 
rokiem 1815 a 1846, czyli w czasach przypadających we Francji na następującą po 
upadku Napoleona epokę Restauracji oraz panowanie Ludwika Filipa. W  licznych 
retrospekcjach pisarz przywołuje również Wielką Rewolucję Francuską (1789), epokę 
Napoleona i jeszcze dawniejsze lata monarchii.

Balzac podzielił Komedię ludzką na trzy zasadnicze części:
1.	 Studia obyczajowe (72 utwory)

a)	Sceny z życia prywatnego
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4.	 indywidualizacja języka (np. język galernika Vautrina a język arystokratki Delfiny 
de Nucingen);

5.	 stopniowanie napięcia, jego narastanie aż do sceny kulminacyjnej;
6.	 szczegółowy obraz XIX-wiecznego Paryża, jego tła obyczajowego, topograficzna 

znajomość przedstawianych miejsc, bardzo dokładne i szczegółowe opisy otocze-
nia bohaterów, podkreślające realizm powieści.
Jednocześnie miasto jest symbolem upadku moralnego, degradacji systemu war-

tości i etyki, prowadzącej do stopniowego upadku zamieszkujących je ludzi i odsłania-
jącej ich egoizm, pychę i  zakłamanie; niczym wir wciąga jednostki młode  
i szlachetne, jak Rastignac, by omamić je swoim blichtrem i sprawić, że prędzej czy 
później ulegną wszechobecnej żądzy kariery i bogactwa.

XIX-wieczni realiści (Balzac, Stendhal, Flaubert, Dickens, Gogol, Tołstoj, Dosto-
jewski) dbają, by wykreowane przez nich światy literackie były jak najbliższe realnie 
istniejącemu.

Balzac jest bezspornym mistrzem obserwacji stosunków społecznych. Szczegóło-
wo, niezwykle wiernie odwzorowuje otaczający go świat. Majstersztykiem w dziedzi-
nie symboliki społecznej jest rozmieszczenie bohaterów w  pensjonacie pani 
Vauquer — to, czy mieszka się na pierwszym, czy na ostatnim piętrze, jest ważne — 
hierarchia pięter odpowiada bowiem hierarchii społecznej. Im wyżej, tym niższa 
pozycja społeczna.

poddasze	 Posługacz Krzysztof	 Kucharka Sylwia
III piętro	 Panna Michonneau	 Ojciec Goriot	 Eugeniusz de Rastignac
II piętro	 Pan Poiret	 Vautrin
I piętro	 Pani Vauquer	 Pani Couture	 Wiktoryna Taillefer
parter	 jadalnia	 salon	 kuchnia

Należący do Komedii ludzkiej Ojciec Goriot (centralny punkt cyklu) jest powieścią 
ciągłą. Brakuje w niej podziału na rozdziały, zachowana jest chronologia wydarzeń, 
a retrospekcja (np. przytoczenie dziejów tytułowego bohatera) ma istotne znaczenie 
dla przebiegu wydarzeń.

Narrator w  Ojcu Goriocie często posługuje się aforyzmami w  przedstawianiu 
prawd życiowych. Te sentencje zwykle pojawiają się w kontekście danego bohatera, 
np. (…) szczęście jest poezją kobiet, jak strój ich barwiczką (str. 11, o Wiktorynie Tail-
lefer); Trzeba mieć więcej niż dwadzieścia lat, aby umieć czuwać (str. 24, o Eugeniuszu 
de Rastignacu); (…) kobiety są zawsze szczere, nawet w fałszu, bo zawsze są posłuszne 
jakiemuś naturalnemu uczuciu (str. 90, o Klarze de Beauséant); Miłość jest religią, a jej 
kult musi kosztować drożej niż w  jakiejkolwiek innej religii (str. 125, o  Anastazji 
de Restaud).
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BOHATEROWIE
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	 — konsekwencje zdrady małżeńskiej — str. 131, 153
	 — wygląd, cechy — str. 22
	 — zakaz opuszczania domu — str. 153
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Delfina
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	 — okrucieństwo, fałsz — str. 137
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	 — dzieje — str. 20
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	 — plany — str. 50
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	 — sposób postępowania — str. 89
	 — uczucia do Delfiny — str. 80
	 — uwodzenie Wiktoryny — str. 91
	 — wygląd — str. 12
	 — zmiany, marzenia, przeżycia — str. 125
Mieszkańcy pensjonatu — przedstawienie postaci — str. 9
Ojciec Goriot
	 — dzieje — str. 14
	 — choroba — str. 137, 139
	 — krytycznie o córkach — str. 149
	 — o miłości do córek — str. 76
	 — o sobie — str. 151
	 — pogrzeb — str. 160
	 — rozpacz — str. 134, 140
	 — ślepa miłość do córek — str. 69, 120, 132, 147
	 — śmierć — str. 156, 158
	 — w 1819 r. — str. 20
	 — wychowanie córek — str. 54
	 — wygląd — str. 14
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Pan Poiret — wygląd, zachowanie — str. 10
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